JAN Alojzy MATEJKO. 


Trafność łacińskiej sentencji: spiritus flat ubi vult, 
sprawdzała się w ciągu wieków i pokoleń tysiące razy,ale może 
nigdy i nigdzie tak dosadnie jak u nas na przykładzie Matejki i 
polskiego malarstwa, 

W dawnej ,monarchicznej Polsce było ono kulturalnym im- 
portem,który szedł z różnych stron i artystycznych $rodowisk.0- 
statnia jego fala nadpłynęła w drugiej połowie XVIII wieku,a to, 
co z sobą przyniosła,skupiło się wokół tronu i osoby wielkiego 
znawcy i miłośnika sztuk pięknych, jakim był król Stanisław August 
Poniatowski.Na czele artystów,powołanych przez niego do Warszawy, 
znaleźli się poprawni tradycjonaliści:Belotto-Canaletto młodszy i 
Bacciarelli,a obok nich Francuz z krwi i temperamentu,Piotr Nor- 
blin de la Dourdaine,wielki na swój czas modernista,wielbiciel 
Rembrandta i jak Rembrandt - mimo realistycznego spojrzenia na 
świat - pełen poezji w malarskiej jego interpretacji, 

Po utracie politycznej niezależności,przestaje Warszawa 
być stolicą państwa ; artyści zagraniczni wracają do swych rodzin 


nych krajów,a ta garstka miernych talentów,która ont wykształcili 


rozprasza się po kraju i obejmuje obowiązki nauczycielskie w szke 
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łach malarstwa i rzeźby,luźnie tylko jako wydzialy artystyczne do 


ezepionych do Uniwersytetu w warszawie ,Akademji w Wilnie i Insty- 
tutu Technicznego w Krakowie.Wydziały te,mimo całą sumienność ich 
kierowników,zaledwo że wegetują.Zjawiają się wprawdzie dwa rodzi- 
me ,wielkie talenty malarskie : Aleksander Orłowski i Piotr Micha- 


zowski,ale obaj pozostają na uboczu.Orłowski,osiadłszy nastałe w 


Petersburgu /Leningradzie/,wynarodowia się niemal doszczętnie i 


przepada dla polskiej kultury ; Michałowski zaś,ziemianin z urodz 
nia,uprawia swą sztukę z arystokratycznem amatorstwem i nie wywie 
ra narrozwój polskiego malarstwa prawie żadnego wprywu.W tych wa= 
runkach nie można sie dziwió,ze jeden z najświetniejszych umysłów, 
jakie polska gleba w XIX w,wydaza,autor nagrodzonych przez Akade- 
mję Francuską "Wieczorów florenckich" / "Caaseries florentines"/, 
nietylko nie przewidywał pojawienia się w dziejach sztuki swoiści 
polskiej®"szkozy" malarstwa,ale wprost odmawiał Polakom zdolności 
i możności wykultywowania go u siebie, 

"Sztuka plastyczna u nas zawsze tylko pozostanie krzewem 
egzotycznym,w cieplarni amatorstwa mozolnie wypielęgnowanym ; nie 
będzie ona nigdy pełnym soków i ziaren owocem,samorodnie dojrze- 
wającym na drzewie naszego Zycia.-Synowie Północy tylko w bogak- 
twie myśli i ducha możemy znaleźć wynagrodzenie za warunkujące 
rozkwit sztuk plastycznych ubóstwo form i natury, 


Słowianie jesteśmy i możemy tylko być mistrzami SŁOWA." 


3. 
Tak pisa? Juijan Klaczko w wydawanych na emigracji "Wi 


domościach Polskich" w numerze z 13 maja 1857 roku,na dziesięć 
lat zatem przed wystawieniem w artystycznej stolicy świata,Pary- 
żu,obrazu "Kazanie Skargi" ,a na kilkanaście przed zdobyciem tam- 
że wielkiego złotego madalu,który Matejce przyniosło drugie zrzę 
du wielkie Zötno:"Reytan". 

Zaprawdę milszego niespełnienia się wlasnych przepowieć 
ni nie dożył chyna żaden prorok świata! 


+ 


Jan Alojzy Matejko ujrzał światło dzienne w Krakowie 
dnia 28 lipca 1838 roku jako jedenaste zpośród trzynaściorga dzie 
ci małżonków Franciszka Ksawerego i Karoliny,z domu Rosberg, Ma- 
tejków. 0 jego najrańszem,wskutek wczesnej śmierci matki,sierocel 
dzieciństwie niewiele wiemy,a to co wiemy dotyczy ubocznej,choc 
w następstwach ważnej okoliczności,że delikatnej kompleksji,roz 
wijał się bardzo powoli i nader późno,bo dopiero w piątym roku 
życia zaczął mówić.Skutkiem tego upośledzenia,formułowanie myśli 
przychodziło Matejce,nawet dorostemu a cóż dopiero dziecku z 
wielkim trudem.Wywarło to niemały wpływ na kształtowanie się je 


go osobowości i,przy żywem uspsobieniu i wrodzonej intelligencj 


zniewoliło do sięgnięcia po inny środek spowiadania się ze swyc 
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wrażeń i przeżyć.Srodkiem tym stał się dla chłopca rysunek.Po- 


ezatki jego nie wybiegazy po za prymitywizm dzieciecej rozryw- 
ki i ograniczary sie do wolnorecznego kopjowania rycin z ksia- 
zek,czytanych przez starsze rodzeństwo.ale i tu uboezna okolicz 
2056 , Ze mainowicie w polskich domach owych lat najpopularnie ję 
szą lekturą były "Spiewy historyczne" Juljana Niemcewicza/zbiór 
poematów,sławiących ludzi i doniosłe zdarzenia z dziejów Polski 
i "Wieczory pod lipą" Lucjana Siemieńskiego / historja Bopulars 
na Polski/ nie była obojętną,obudziła bowiem w dziecku predylel 
cje do historyzmu iw miare dojrzewania umystu przywiodra go dc 
roztrząsań i zamyśleń nad dziejami Polski,które stały się osią 
całej jego twórczości artystycznej.-Nie konggc jednak na tem. 
To kopjowanie rycin,będące zrazu tylko rozrywkowem zajęc iem dzie 
ka,przerosło z biegiem czasu w zdobywanie rzetelnej wiedzy,a t 
| dzięki wpływowi,które na rodzeństwo, zwłaszcza Jasia,wywierał 
najstarszy brat Franciszek.Jako amanuent czyli podręczna siła 
Bibljoteki Jagiellońskiej,a następnie docent pomocniczych nauk 
historycznych:sfragistyki,chronologji i bibljografji,podsuwar 
on małemu braciszkowi systemarycznie już to iluminowane reczni: 
kodeksy pergaminowe książnicy uniwersyteckiej jak słynny*Codex 
picturatus" Baltazara Bema lub "Liber geneseos familiae Szydło 
wiciorum", juz też stare z XVI i XVII w.kroniki,pełne drzewory- 


tów i portretów, Dad wreszcie współczesne ilustrowane publika- 


U, 


cje jak biblja,pamietniki,podróze,kostiumologje i t.d. i t.d.. 


Równocześnie działała na podrastajacego Matejke ogólna atmosfe- 
ra Krakowa z narodowym Panteonem na akropolu wawelskiego wzgórza 
z katedrg,jej pomnikami i prochami królów,z trofeami wojennemi, 
zawieszonemi u ołtarzy jako vota, - atmosfera pamiątek i wspom- 
nień wielkiej przeszłości,której urokowi nie potrafią się oprzeć 
nawet cudzoziemcy i - jak autor powieści "Trompeter of Kraków" - 
oddają na jej usługi swe myśli i pióra.Uzupełnieniem tego chło- 
nięcia w siebie Polski były wycieczki po kraju,zwiedzanie ruin 
zamków ,owianych rycerskiemi legendami,klasztorów i eremów z ich 
argenterją i relikwiarzami,kościołów i ich skarbców, synagog i ka 
plic,cmentarzy i dzwonnic,w muzeach zaś i kapitularzach sumienne 
studja nad ręcznie pisanemi księgami liturgicznemi,nad średnio- 
wiecznemi przywilejami nadań królewskich czy biskupich z ich de- 
koracyjnem pismem i pieczęciami,istnemi często arcydziełami to- 
reutyki,z których intuicja Matejki potrafiła wprost wskrzeszać 
dawno zmarłe pokolenia.- Te przez lata trwające,zaciekłe studja 
Matejki,nietylko zaznajomiły go ze wszystkiemi wielkiemi epokami 
stylowemi od renesansu po barok i rococo,ale nadto dały znajo- 
mość materjalnego tła minionych epok i nieprzebrany skarb form, 
które jego wizje przeszłości czyniły tak suggestywnemi,że żaden 


Polak,nawet historyk,nie jest w stanie wyobrazić i zobaczyć Pol- 


ski innej,niż ta,którą mu ukazał pendzel Matejki.Od popadnięcia 


w archeologistyke i zasklepienia sie w czysto naukowych badać" 
niach,uchroniła Mate j K€ sfenieina wyobraznia i jeszcze promien- 
niejsza żądza obleczania w plastyczny kszłałt tragicznych losów 
swego narodu. 

Ale nie wyprzedzajmy wypadków i nie wybiegajmy po ża 
'pacholęce lata Matejki,wypeznione nauką w szkole,a w domu KSE 
naxfurkspiamiz rysowaniem lub grą na fortepianie,której mu u- 
dzielał ojciec,zawodowy metr muzyki.Gdy jednakże nauka książko- 
wa szła chłopcu coraz oporniej a uzdonienie do muzyki nie prze- 
kroczyło granic mierności,pasja zas do rysunku nie malała,lecz 
przeciwnie poczęła - nie poprzestając na sylwecie - sięgać coraz 
natarczywiej po barwę i przejawiać się zadziwiająco dojrzałemi 
portretami rodzinnemi,niechętny zrazu zawodowi artysty-malarza 
ojciec,zgodził się wreszcie na odebranie chłopca z gimnazjum i 
zapiasnie go na rok szkolny 1853/54 na wydział sztuki przy były! 
a dziś na Szkołę Przemysłową zamienionym Instytucie Technicznym. 

Wolny od $leczenia nad gramatykami i dopełniający od- 
tąd lekturą swe ogólne wykształcenie,wchodzi Matejko nxnansxażm 
exenie w nowem otoczeniu w inną zupełnie atmosferę i inne powi- 
nowactwa duchowe.Dom rodzicielski,bardzo zacny i bogobojny,nie 
wyrastał ponad poziom małomkeszczańskich potrzeb,przyzwyczajeń 


i ambicyj ; miłość rodzinna i gniazdowość t.j.ograniczenie życi: 


i bycia do własnego "home 'u",była jego cechą naczelną.W ihstytu 


YA 
cie Technicznym,a w szczególności w szkole malarstwa,horyzont 


zainteresowań kulturalnych rozszerza się niepomiernie; w stosun: 
kach z kolegami mniej jest miejsca na przyjaznie/choé i tych nii 
brak/,a więcej na aspiracje artystyczne,które stają się osią 
współżycia i stałym tematem rozmyślań,rozmów i - oczywiście - 
sporów.Doroczne wystawy prac uczniów,licznie przez Krakowian od. 
wiedzane,oraz przygodne wystawy obrazów z galeryj i zbiorów pry: 
watnych,stają się bodźcem do zbawiennych dla talentów emulacyj 
i drożdżem,od którego burzą się młode umysły i serca.Do tego og: 
nia rozbudzonych uczuć i podnieconej wyobraźni,dolewa codziennit 
oliwy prowadzący klasę rysunku i malowania Wojciech Korneli Sta: 
tler.Z programu artystycznego "Nazarejczyk",a więc wielbiciel 0: 
verbecka,przez znajomość z Mickiewiczem i Słowackim romantyk i 
mistyk,rozkochany - mimo szwajcarskiej krwi w żyłach - w polski: 
przeszłości i narodowych tradycjach,ks£tartuje swój stosunek do 
uczniów "górnie i chmurnie".Nie przeszkadza mu to być zgoła nie. 
przeciętnym pedagogiem,dla którego natura/akt akademicki z żywe: 
go modela/ jest wzorem.Ale zapatrzony w mistrzów włoskiego ۰ 
sansu,wenecjan przedewszystkiem,widzi tę naturę ich a nie własm 
| mi oczyma,i stawia ucznio w rysunku wymagania tak pedantyczne, że 
niejednego z nich doprowadza do rozpaczy i buntu.Nie obeszło sit 


też bez scysyj między nim a Matejka,którego zdecydowana i coraz 


silniej ujawniająca się indywidualność nie 


mogła znieść więzów 


D 


rutyny,a tembardziej wyrzec sie wrasnego na Swiat spojrzenia.Mi- 
mo jednak pewnych nieporozumień i tarc ze Stattlerem,zdobywa Ma- 
tejko w jego sakole gruntowng znajomość perspektywy i anatomji i 
dzięki swym postępom uzyskuje stypendjum na wyjazd i kontynuowa- 
nie studjów zagranicą, 

Wybór pada na najbliższe środowisko,jeżeli nie wielkiej 
to przynajmniej poważnej sztuki,jakiem było ówczesne Monachium.Me 
tejko spędza w niem rok szkolny 1858/59 .Zle jednak wiedzie mu sie 
na obczyznie.Dla nieznajomości języka niemieckiego trudno mu si 
z kolegami obcować; cogorsza krudnief jeszcze mu trudniej dogadać 

z klasowym profesorem,Anschützem,którego wskazówek nie rozu- 

i przed którym = nawzajem-- nie moze swoich racyj i intencyj 
artystycznychyNajbardziej jednak psuje mu pobyt w Monachium prze- 
świadczenie, że przybywszy do Mekki Kaaby w niej nie znalazł.Nad 


wiek poważny,małomówny i skupiony w sobie,narzeka w listach do 


| 
|krakowskich pruyjacioz na doznany zawöd.Nie zadowalnia go ogólny 


kierunek Akademji,na której czele stoi Wilhelm Kaulbach,nie zado- 
wolniają nauczyciele i klasowy profesor o odmiennym niż Matejko 
poglądzie na sztukę.Bo młody Matejko ma już wtedy na nią pogląd 
własny,wie,czem w ręku artysty ma być pendzel,czuje,że obraz po- 
winien być nie zamalowanem tylko płótnem i nie samym jedynie pro- 


duktem twórczej wyobraźni,ale także wyrosłym z życia i w życie to 


wrastającym czynem spotecznym.Ten swoisty pogląd na sztukę odcina 


9. 
Matejke od prof.Anschütza jakby murem ukińskim niewidzialnym,co 
jednakże nie przeszkodziło w uzyskaniu przez Matejke pierwszej 
w życiu odznaki zaszczytnej:bronzowego medalu za obraz "Otrucie 
królowej Bony Sforzy". 

Y następnym roku szkolnym 1859/60 widzimy Matejkę wśród 
słuchaczów Akademji wiedeńskiej w klasie malarstwa prof ۰ 
I w tej jednak uczelni nie popasał Matejko długo.Kończąca się 
już w młodzieńcu krystalizację jego wysoce oryginalnej i mocnej 
indywidualności,objawia się w nim w okresie burzy i naporu przy- 
słowiową "rogata duszą" i sprawia,że artysta nie wybywszy w Wied 
niu nawet roku,nie pożegnawszy się z kolegami i profesorem i za- 
brawszy z sobą jedynie studja kostiumowe ,porobione bądźto w mu- 
zeach cesarskich badztez w Ambraser-Sammlung,opuszezy nagle Wie- 
deń i zjeżdża do rodzinnego Krakowa i do jedynego właściwie mi- 
strza swego i nauczyciela:Wita Stwosza z jego wielkim ołtarzem ' 
szafowym w kościele Najświętszej Panny Marji.Trzeba bowiem odra- 
zu i na wstępie z naciskiem zaznaczyć,że Matejko był i pozostał 
autodydaktą,że instynktem natur genjalnych wiedziony nie zboczył 
ani na krok z raz obranej drogi,wiodącej do przybytku wiecznie 
samotnych tytanów,którym te r r 1 bi lita - niby sęp znę- 
cający się nad Prometeuszem - wyżera wciąż mózg i serce, 


Znalazłszy się w ukochanej i zapładniającej wyobraźnie 
t 


ze EEG ków 


"DZ‏ فت 


10. 
atmosferze Krakowa,rozpoczął Matejko samodzielne życie artysty 


ne,a wyzyskując nagromadzone w tece materjały,przystąpił do wy- 
dania iście monumentalnej publikacji "Ubiory w Polsce" „jedynej: 
i jak dotąd przez żadną inną niezastąpionej polskiej kostiumolo 
gji.Na dziesięciu wielkiego formatu planszach zebrał Matejko Sy 
stematycznie wszystkie dane o strojach,jakich Polacy w ciagu 
sześciu wieków od 1200 do 1795 r. uzywali.-Jesli sie zważy,żedo 
opracowania tej kostiumologji trzeba byro 684 postacie nietylko 
na autentycznych,datowanych pomnikach odkry¢,ale i odrysowad,na 
grupy rozdzielić/dwór królewski,moznowradcy,duchowieüstwo i t.d, 
aż do pachołków miejskich i katów/,rysunek na kamień litograficz 
ny przenieść, druku dopilnować ,dać do wszystkich 1 obajds- 
nienia a wreszcie koszty naktadu poniesé i ze wszystkiego tego 
dokonał 22-letni mtodzieniec,to trudno wstrzymać sie od podziwu 
dla jego silnej woli,kompetencji i pracowitosci.Ta ostatnia by- 
za w Matejce poprostu niesimowitg; dorobkiem jej byzy tysiace 
rysunków i szkiców,238 obrazów stalugowych,w$ród tych olbrzymy 
takie jak"Hozd pruski"lub"Sobieski pod Wiedniem" wreszcie włas- 
noręcznie wykonane kartony do polichromji kościoła Marjackiego 
w Krakowie dla ścian o powierzchni 10,000 mtr^.Nic równie dosad 
nie nie charakteryzuje tej pracowitosci Matejki jak to,ze w ol- 


miem swem ateler miał jedno tylko krzesło i to drewniane i twar 


de,a to dlatego,żeby gość przybyły krępował się brakiem stołką 


dla gospodarza pracowni, sam zaś gospodarz nie rozleniwiz 
dając razporaz w wygodnym fotelu. 

Przez wydanie "Ubiorów w Polsce",bedacych tylko 
kiem” właściwej pracy artystycznej,stanął Matejko odrazu 
dzie odbudowców i zarazem budowniczych nowoczesnej kultury pol- 
skiej. 

Podczas pracy nad Ubiorami nadciągnęły wyroczne dla Ma- 
tejki lata 1863 i 1864,5tanowią one w jego życiu przerom.Z pierw- 
szą z tych daz łączą sie wypadki krajowe,ktore do głębi wstrząsnę 

+ Matejki-Polaka ; z drugą dwą przeżycia osobiste Matejki- 
człowieka i Matejki-artysty,składające się na życia jego apogeum. 


Zbyteczna chyba dodawać,że tym tragicznym wstrząsem, który Matejkę 


dotknął w 1863 roku,była bohaterska zaiste,bo sirg na zamiary,ani 


zamiary na siły obliczajaca insurrekcja przeciwko tyrańskim rządo. 
caratu w byłem Królestwie Polskiem,powołanem do życia przez Kon- 
gres Wiedeński w 1815 roku. 

Studjom oddany i żadną bronią niewładający Matejko,nie 
mógł ¬ rzecz prosta =- = marzyc,azeby w tej insurrekcji mógł 
osobiście uczestniczyó;niemniej caza duszą opowiadał sie za zbroj 
ną walką z najezdzca i poparł ja czynnie,zakupiwszy za znojnie za 


pracowany pieniadz troche broni,ktöra odwaznie przez kordon rosy 
Ski 


12. 
przemyciz i powstañcom oddar.To,co Matejko w obozie ich zastał i 


na własne oczy zobaczyz:brak broni,ekwipunku i prowaantu a cogor 
sza subordynacji u podwradnych,a planu dziarania u dowódzcy,na- 
pełniło go zwątpieniem i rozpacza.Wröciwszy do domu,czuje się w 
pierwszej chwili zdruzgotanym,potem kaja się za swoje,przeważnie 


jednak za nieswoje grzechy,potem szuka ucieczki w modlitwie i 


przez nią odzyskuje nadzieję. il des pe ran d um !Nie 


wszystko jeszcze stracone,skoro jest Bóg na niebie.On wesprze i 
ocali.Wprzód jednak muszą się dopełnić lata wkxuxkx pokuty.Ale 
zanim skrucha zjedna przebaczenie win,godzi się wejść w siebie, 
odprawić rachunek sumienia i Bogu i sobie dać za popełnione grze 
chy przeszłości zadośćuczynienie.Ten bieg myśli,snutej na temat 
Polski za siebie i naród - Matejko bowiem ma, jak Mickiewicz pra: 
wo"nazywaó sie Miljon,bo za miljony kocha i cierpi katusze* - 
ten bieg mysli,wyrosiej z messjanizmu,przyświeca gigantycznej 
twórczości Matejki i stanowi treść jego wielkich kompozycyj hi- 
storycznych. 

Rozpoczyna je obraz,niewiele mogacy powiedzieć cudzozieı 
cowi,ale dla Polaka jakze wymowny! - obraz przedstawiajacy kró- 
lewskiego trefnisia,Stańczyka.W ustronnej komnacie Wawelu,podé 
czas gdy dwór,króla i królowej nie wyłączając,pląsa w sali balo 
wej,on w oszytym dzwonkami kapturze błazna,rozmyśla, załamawszy 


ręce, 


13, 
'rece,nad militarną klęską,pojiesioną tego dnia właśnie na wschod 


niej rubieży ojezyzny,nad utratą granicznej od strony Rosji for- 
tecy,Smoleńska.Ale myśl jego nie zatrzymuje się na tej stracie. 
Oczyma Matejki,/bo artysta,dawszy Stańczykowi własne swe rysy 
twarzy,sam się spowiada w jego postaci/,myslq Mat#jki docieka, 
jak się to stało,jak stać się mogło,że państwo ludne i zasobne, 
że w rycerskiem rzemiośle rozkochany i miłujący wolność naród, 
popadł w bezwład,w anarchję a wreszcie niewole. On w tej chwili, 
narowni z pisarzem politycznym YVI w.,,Orzechowskim,słyszy w móz- 
gach straszny głos:"Byś serce moje rozkroiz,nic w niem nie znaj 
dziesz,jedno ten okrzyk:zginiemy!".Tak myśli Stanczyk-Matejko i 
czuje nietylko palący mu policzki wstyd,ale i lęk przed tem,co 
przyjdzie,a co w "Kazaniach sejmowych" zapowiedział ks „Piotr Ska 
z przeżywał 
ga-Pawezki.Trzeba przeżyć to,co doniedawna każdy prawy Polak,a- 
żeby zrozumieć ból,żal,wstyd,grozę,lęk i rozpacz,jakiemi tchną 
kazania Skargi,a na obrazie Matejki jego jakby do przekleństwa 
podniesione ręce i widzące już przyszłe wypadki oczy.Ta twarz i 
te oczy mają taką wymowę ,że zamiast całego obrazu reprodukujac 
tu tylko głowę Skargi dopełniamy bodaj wystarczająco zamieszczo- 
ne w naszej książce piękne studjum o Skardze prof.Windakiewicza. 
"Kazanie Skargi" „uzyskawszy w Paryżu złoty medal,zjed- 


nało odrazu na szerokim świecie przychylny sąd o budzącem się do 


życia malarstwie polskiem,Matejce zaś dało stawe,majatek i oso- 


i4, 
biste szczescie,zdobyto mu bowiem serce i rękę siostry przyjacie: 
la młodości,panny Teodory Giebułtowskiej.Miłość też,pierwsza i jt 


dyna w żgciu,namiętna do spazmu i ofiarna - prócz w dziedzinie 


sztuki - do zaparcia się i poświęceńia bez grahic,-miłość w okre- 


sie pracy nad "Kazaniem Skargi” promienna i szczesliwa,nie dida 
się,nawet w obrazie o tak tragicznej treści,utaić i owiała go nie 
wysłowionym czarem,którego w innych,pod względem faktury równie 
doskonałych a nawet doskonalszych obrazach,już daremniebyśmy szu- 
kali.Szcze$cie przeżywa się w życiu - jeśli sie ge wogóle zazna- 
to = raz tylko w życiu.Toteż rok 1864,zarówno na polu sztuki jak 
i w życiu prywatnem stanowi apogeum,na wyżynach którego Mate jko-m 
larz długie lata sie utrzyma,ale Matejko-człowiek nie stanie juz 
nigdy wiecej.Bo o marzenstwie jego,zawartem 21 listopada 1864 r, 
można i trzeba powiedzieć z Schillerem: "Der Wahn ist kurz,die Ra 
Heu ist lang".I nietylko o miłości,oywionej dla samolubnej 0 
daczki chleba",ale o catem rodzinnem pozyciu Matejki.Zwiazek o- 
promieniony czterokrotnie lubym szczebiotem dziecka/Matejki miał 
dwóch synów i dwie córki,z których zadne juz nie zyje/,nie mógł 

z natury swej dać artyście szczęścia; wybranka jego serca odzna- 
czara się niemałą i wysoce oryginalną urodą,ale nie zdrowiem i 
dotknieta psychoza na tle niczem nie uzasadnionej zazdrosci,zamie 
niza życie Matejki w istne piekło, 


Nie mając zamiaru ani powodu tematu tego szerzej tutaj 


15 
poruszać zaznaczamy jedynie mimochodem,ze osobiste nieszczęście 


Matejki wyszło jego sztuce i malarstwu polskiemu na korzyść, Po- 


zbawiony słodyczy szczęśliwego pożycia w domu i rodzinie,oddał 
się Matejko tem żywiołowszej twórczośęi artystycznej-Jeszcze 2 
zanie Skargi" nie wróciło z objazdu po wystawach zagranicznych, 
jeszcze - rzekłbyś - słowa zawartego w niem proroctwa nie prze- 
stały wibrować w polskich sercach,a już na rozpiętem w pracowni 
Mistrza płótnie wyrósł tłum nowych postaci,w których i przez któ 
re urzeczywistniły się groźby i przepowiednie Skargi, - tłum po- 
słów na sejm,na którym - prócz jednego Tadeusza Rekama Reytana =- 
wszyscy zgodzili się na rozbiór Polski między Rosję,Prusy i Aus- 
trję? 

Obraz "Reytan" ,bo tak w skróceniu nazywa się w malarstwi 
polskiem ten obraz,nabyty do Galerji wiedeńskiej przez cesarza 
Franciszka Józefa,spotkał się w Paryżu z najwyzszemi pochwatami. 
Odznaczono go jednomyślnie wielkim złotym medalem,a autora jego 
powołano na rzeczywistego zagranicznego członka sekcji sztuki A- 
kademji Francuskiej/Institut de France/. 

Inaczej atoli odniósł sie do arcydzieła Matejki kraj i re 
dacy. Artyście wzięto za złe,że w oczach całej Europy postawił oj 
ezyznę pod pręgierz.Nie oszczędził też artysty najpoczytniejsza 


rzed Sienkiewiczem i Reymontem powieściopisarz polski:Józef Igna 
E p p g 


cy Kraszewski i napisaz o nim wrecz:brzydki ten ptak,co swe gnia- 


16. 
zdo kala.Sąd ten zranił Matejke do krwi i nie mógł nie zranić 
tego,dla którego - jak dla Wyspiańskiego - dzień się zaczynał i 
kończył Polską,który Nią tylko i dla Niej żył „którego ostatnien 
słowem na skonaniu była modlitwa: *Boże!zbaw moją ojezyzne".-To 
oburzenie,którem Matejce zapracono za arcydzieło pendzla,byro 


dla artysty nielada ciosem i - by@ moze - przyśpieszyło zakoń- 


czenie odprawianego pendzlem i farbami aktu skruchy. Odgad twór- 


czość Matejki wkracza swą treścią w okres zadośćuczynienia za 
grzechy,w okres i cykl obrazów krzepiących ducha i świadczących, 
że naród,który dokonał takich czynów pokojowych i orężnych, ja- 
kich dokonał naród polski,ma prawo do życia i prędzej czy poze 
niej znajdzie sie par inter pares w rodzinie naro- 
dów cywilizowanych.Swiadomo$ó tego przyświeca odtąd całej pracy 
Matejki i jest nicią Ariadny w labiryncie gigantycznej jego twór 
czości. Na wspomniany parokrotnie cykl wielkich obrazów Matejki 
składają sif ff fnéw ione już w paru słowach powyżej 7 
Kazanie Skargi/1864/,Reytan/1866/,Unja Lubelska/1869/,Bathory 
pod Pskowem/1871/,Bitwa pod Grünwaldem/1878/,Bitwa pod Warną 
/1879/,Hord Pruski/1882/,Sobieski pod Wiedniem/1883/,Bitwa pod 
Racrawicami/1888/,wszystkie trzy omówione nieco bliżej nxmaszymx 
w artykule wstępnym "Nasze ryciny" „następnie Konstytucja 3-go Ma 
ja/1891/ i ostatni,niedokonezony,przy malowaniu ktorego Matejko 


zemdlał a w dwie doby potem zamknął swe oczy nazwasze „Śluby Jana 


Kazimierza w katedrze lwowskiej/1893/,obraz w swych walorach 
psychologicznych,tej dominanty sztuki Matejki równie potężny 
doskonały jak Kazanie Skargi lub Bathory pod Pskowem. 

Nie mozemy tu - rzecz prosta - rozwodzié się nad kazia 
z tych olbrzymich rozmiarami i treścią kompozycyj i musimy po- 
przestać na zanaczeniu,że każda z nich jest nietylko kapitalnem 
dziełem sztuki,ale również obywatelskim i patrjotycznym ۰ 


e są nim żrzy pierwsze obrazy tego cyklu/Stańczyk, Skarga ,Reytar 


2 
/ wynika z tego,cosmy juz o nich wyzej powiedzieli ; co do dal- 


szych zaS wystarczy,gdy ujawnimy cel,z jakim je Matejko malowaz. 
I tak"Unja Lubelska'"wykonana w trzechsetng rocznice wiekopomne- 
go aktu państwowego Folski,miaza uprzytomnió rodakom a światu 

pokazaé,ze bez zbrojnej rozprawy i aneksji,moga się dva sąsiadu- 
jące z sobą narody - mimo nieraz rozbieżności swych interesów - 
pojednać i podać kę do zgody,jak czyni to i dzisiejsza Polska 
przez deklarację nieagresji zarówno w odniesieniu do zachodnie- 
go jak i wschodniego sąsiada.-Następny obraz "Bathory pod Psko- 
wem" bY? w okresie najsroższego ucisku elementu polskiego w za- 
borze rosyjskim,rzuconą pod adresem caratu przestrogą: f o r t x 
na variabil i s !-"Bitwa pod Grunwaldem",na ramach któ- 
rego kazał Matejko umieścić napis: "3i Deus nobiscum,qui contra 
nos?" „była odpowiedzią na eksterminacyjną politykę Bismarcka, rzu- 


U coną przez Matejkę w imieniu narodu polskiego.Uzupernieniem tej 


X 


| 
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mysli byłnajdekoracyjniejszy z utworów Matejki i w jasnowidze- 


niu do komnat zamku królewskiego w wolnej Polsce ofiarowany " 

"Hord Pruski” „ukazujący światu jakto książę Hohenzollern zaprzy 

sięgał w imieniu swojem i swych następców lenniczą wierność Pol 
sce/1525 r./,a w diweściepięćdziesiąt lat potem - przez swych po 
tomków - pierwszy daz pochop do nikczemnej zbrodni, jaką bar za- 
bór i rozbiór Polski.- Zkolei przyświeca Matejce myśl mm 


nia światu,że nie kto inny,jeno Polska była - jak w 1920 roku w 
bitwie na polach Radzymina pod Warszawa - przedmurzem europej- 
skiej cywilizacji przed zalewem dzikich hord Wschodu,zrazu Tata- 
row a nastepnie Turków,i ze nie kto inny jeno Polska nadstawita 
swą piers, by zasłonić chrystjanizm przed pogaristwem.A ponieważ 
zapomniał o tem nawet Rzym,więc Matejko,ledwo zarabiający na su- 
chy kaważek chleba,składa papieżowi Leonowi XIII,w momencie naj- 
większego udisku męczeńskich Unitów na Podlasiu,,w imieniu naro- 
du polskiego w darze jedno z najświetniejszych swych płócien "So 
bieskiego pod Wiedniem" „chce bowiem,aby pamięć odsieczy wiedeñ- 
skiej,bezinteresownie i z idealnych pobudek dokonana,nie zaginę- 
ła doreszty w Watykanie i sumieniu cywilizowanego świata. 

Z myślą o własnym już tylko narodzie i na jego pożytek, 
na zachętę i przestroge,tworzy Matejko swoje trzy ostatnie wielk 


kie obrazy,swoją malowaną trylogję rozwoju myśli demokratycznej 


w Polsce."Bitwa pod Racławicami/patrz opis w artykule "Nasze ryś 
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Lv. 


ciny/, "Konstytucja $-go Maja" i niedokończone niestety "Sluby 


Jana Kazimierza w katedrze lwowskiej",wszystkie tray dotyczyły 
idei Bolski ludowej.Napomkngx już o niej Matejko w "Unij Lubel- 
skiej” „wprowadzając na salę obrad sejmowych kmiecia,którego pro- 
wadzi za rękę Frycz-Modrzewski.Ukazax w "Bitwie pod Raczawicami 
że wciągnięcie uwolnionego od pańszczyzny i uwłasnowołnionego 
włościanina w życie państwowe,niesie narodowi zwycięstwo,które 
byłoby zupełne i trwałe,gdyby “onstytucja 3-go Maja była szcze- 
rze i na szerszej podstawie zajęła się dole włościaństwa.A po- 
nieważ tego nie uczyniła,niech Polska jutrzejsza - bo wszystkie 
silne duchy w Polsce w nią wierzyły - przypomni sobie i dopełni 
tych przysiąg,jakie król Jan Kazimierz złożył w swych Slubach, 
gdy narodowi zwracał djadem krńkawzki pomązańca,a kurunz rzędy 
nad Polską powierzał Królowej Korony polskiej,Matce Boskiej. 7 
pełnienie tych ślubów jest i dziś w wyswobodzonej Polsce wiel- 
kim,na rozwiązanie czexjacym wciąż jeszcze problemem, 


+ 
+ + 


Czy2 po tem,cosmy wyzej powiedzieli,potrzebujemy jesz 
eze pisaé osobno o roli,jaka Matejko w zyciu okutej w kajdany 
Polski odegrał `à dotąd jeszcze odgrywa?czyż potrzebujemy dodawa 
że poczynając od profesorów uniwersytetu,których znawstwem oby- 
czajowości dawnej Polski zadziwiat,ao nieuniejącego czytać wieś- 


niaka zpod stumlane] streechy,był matejko dla nich wszystkich 
D 5 


20, 
nauczycielem dziejów ojczystych? że czując bardzo głęboko i głę 
bokiemi uczuciami wyposażając swe malowane postacie,budził kakx 
takież uczucia w widzach? że wyrabiał w nich przez to charakter 
że uczył poświęcenia dla ojczyzny? że odhartowane przez niewolę 


dusze hartował nanowo? że stawiał wciąż przed oczy przykłady o- 


fiarności obywatelskiej męstwa, ent§zjazmu i bohaterstwa? “szyst- 


ko to,bez zaciekania się w książkach,przez jedno spojrzenie na 

drgające patosem życia płótno,udzielało się widzowi,było ucieleś 
nieniem tradycji,której zanik sprowadza na naród marazm i śmierć 
Jeżeli Polska,wtrącona przemocą do grobú,marazmowi temu nie uleg 
ła i śmierci się oparła,to zawdzięcza to szabli Tadeusza Kościus 
ki,lutni naszych trzech wieszczów narodowych,pieśni Chopiną oraz 
pez pendzlowi Matejki.Kiedy ultralojalność stronnictwa konserwa. 
tystów w dzisiejszej Małopolsce i t.zw."pozytywizm warszawski” tx 
jest zrodzona w byłem zaborze rosyjskim ideoliogja,stawiająca na- 
rodowi jako ideał "pracę u podstaw" z ukrytem za nią zwyczajnem 

groszoróbstwem,zaczynała wsiąkać w dusze polskie maksymaiubi be- 
ne ibi patria, - z tej niebezpiecznej ideologji wyrwał 
naród Sienkiewicz swą trylogją,która bez wyprzedzającej ją dzia- 
łalności Matejki wprost pomyśleć się nie da i zapewne nigdyby bez 
jego potężnych kreacyj i charakterów nie powstała.Genjusz Matej- 


ki i Sienkiewicza wstrząsnął duszą narodu,a obudziwszy w Krakowie 


24. 


2 


Muze Stanisława Wyspiańskiego z jego hasłem :"wiezy rwij!",w Pa- 

derewskim zaś zagranicą a w Józefie Piłsudskim w kraju uczucie 

potrzeby i żądzę orężnej rozprawy z caratem,sprawił ,że Polska,mi 

mo wybrania przez rządy zaborców w 1914-1918 r.liczniejszego niż 

po inne lata rekruta,zdobyła się jeszcze - coprawda z wydatną po 

mocą Rodaków z Ameryki -na uformowaniu Legjonów,a następnie włas 
armję i wyszła z grobu wolna i promienna. 

Ta rola,jaką sztuka Matejki odegrała w życiu Polski jest 
tak olbrzymią,że reszta działalności Matejki ginie niemal z oczu 
Jednakże niepodobna tu nie zaznaczyć,że potężna jego indywidual- 
ność wycisnęła szczególne piętno na umysłowej pracy całego poko 
nik i mocą swego promieniowania zapłodniła inne duchy,ba! dara po 
czątek całym nowym dziedzinom kulturalnego życia Polski.Sugges- 
tywna wizja Matejki stała się czemś więcej niż plastycznym komen 
tarzem dla zawodowego historyka w jego badaniach archiwalnych i 
nizaniu na łańcuch przyczynowości suchych faktów dziejowych;obu- 
dziła najżywszą i to w szerokich masagi kołach ciekawość dla 

"sztaffazu" tej wizji,dla obyczajowości minionych epok i materjal 
nego obyczajowości tej tła : architektury,interieur'u,kostíumu, 
sprzetu,druku,ryciny i t.p.i t.p.-Dzieki temu stała sie rzeczdziw 
na, Ze malarz o średniem ledwo wyksztarceniu,przez swoją czysto 


artystyczną działalność ,więc nieledwo mimowoli ,wyrósł - prawda: 


nie na twórcę - ale wielkiego suflera nowego w Polsce lat miedz 


, 22. 
1860 à 1870 dziatu wiedzy i nauki.Mamy tu na my$li historje sztu- 


ki i jej czterdzieści lat dopiero istniejącą katedrę przy Uniwer- 
sytecie Jagiellońskim.Jeżeli kxkmXxx ta dyscyplina ma profesorów 
i słuchaczów, jeżeli - dzięki wydawanym przez Polską Akademją Nauk 
"Sprawozdaniom Komisji do badania zabytków sztuki w Polsce" -= be- 
dzie można sztuki tej historje napisac,jezeli rośnie liczba mono- 
grafij artystycznych,istnieje polskie muzealnictwo,krzewi się pie 
tyzm dla konserwacji zabytków,kościołów et c. i dzień dzisiejszy, 
pełen jeszcze obcych naleciałości,umiemy już coraz skuteczniej 
wiązać z dorobkiem dnia wczorajszego,a przekonanie o posiadaniu 
odrębnej,rodzimej kultury staje się w nas coraz silniejsze i świ 
domsze,to wszystko to przyśpieszyła,pobudziła,czasem wprost wywo 
łała potężna twórczość Matejki i jego na najwyższą miarę malowa- 
ny epos :POLSKA, 

Na snuciu tego eposu,tej heroicznej pieśni zeszło Matejce 
całe życie.To,co nie artysta jeno obywatel przeżył,z pieśnią tą 
prawie w żadnym związku nie stoi ; ona biegła sobie,życie sobie, 
Tamta niosła mu tryufify,to szereg zawodów i cierpien,Prawdziwye 
nie urojonych.Duzo w tem byzo winy ludzi o piersi nie na miare 
Fidjasa i matomiasteczkowych stosunków Krakowa,duzo sprawiła 
przepaść między uczuciem w intellektemww samymże Matejce „dużo 


nietyle pycha,co straszliwa ambicja i iście królewska duma, która 


wśród karłów musiała stać się źródłem nieporozumień, konfliktów 


o 
are 


goryczy.Jedynem zwycięztwem tego zycia,to stworzenie pierwszej 
na nowożytną modłę zorganizowanej Szkoły Sztuk Pięknych w Krako- 
wie.Ale i w tym tryufie głęboką klęska.liarzył o stworzeniu naro- 
dowej *szkoły” malarskiaj,a dźwignął jedynie mury uczelni,którą 
przez blisko dwa dziesiątki lat kierował .1[ boku tak poteänej,na 
sposób Michała anibła tragicznej a w dramatyzmie dorównującej 
Shakespearowi indywidualności,mogło sie mnaleźć miejsce jedynie 
dla nieudolnych naśladowców.Z ślepotą jednostronnie genjalnych 
ludzi patrzył na nich jako na swoich następców.Cieszył się nimi 
serdecznie i serdecznie....rudzir.Mniej ulegli wymykali mu sie 
zpod skrzydeł i szli wypierzać do innych akademij.KEtadac Ossę na 
Pelion,poczeli sie innemi drogami wdzierać na szczyty sławy. Od 
strącenia go zażycia z Olimpu ocaliła Matejkę dobra,litosna mat- 
ka:śmierć.Wątły fizycznie wskutek przewlekłej choroby/ulcus ven- 
triculi/ głodzący się przez całe życie,smagający swe nerwy czar- 
ną kawą i nikotyną,stargany pracą,przepalony uczuciem,jeden znój 
i jeden promien,zgast Matejko prawie nagle dnia 1 listopada 1893 
roku. 

Ostatnim hołdem,jaki naród złożył Matejce,był jego uroczy 
sty,kosztem Kraju w dniu 7 listopada odprawiony pogrzeb.Wziera 


w nim udział razasRukska nie sama tylko ludność Krakowa ale cała 


Polska,nietylko Polska rozszlochana dzwiekami Zygmuntowskiego 


dzwonu na Wawelu,ale i cata natura.Dzien był mroczny,zimny,witrz 


24. 
ny,topotem skrzydeł czarnego ptactwa i czarnych chorągwi okrutny 


dla tej garstki prochu,wiezionej do grobowca rodzinnego w Rakowi 


| cach, - harstki prochu,ale i w trumnie jeszcze tytana ,dla które- 


' go dopiero przy dźwiękach Salve Reg ina ustała strasz- 
liwa męka życia, 
+ + 

Cześć okazywana Matejce za aycia,nie ustara i po jego 
zgonie.Wyrazem jej stałosię założone w kamienicy,w której Matej- 
ko mieszkał i życia dokonał „odrębne muzeum jego imienia,zwane w 
Krakowie krótko "Domem Matejki".Miesci sie ono w realności poł o- 
żonej w ul.Florjańskie N.41 i zajmuje wszystkie trzy pietra.Two- 
rzono je na wzór Mozartineum w Salzburgu i florenckiej Casa 
Buonar ro t i,tworzono z pewnym programem,widocznym dla kad 
dego,kto się rozpatrzył w eksponatach "Domu Matejki” i nawykł ze 
spostrzeżeń wyciągać wnioski, 

Wiek XIX - a jak dotąd i XX-ty kroczy tą samą drogą - byz 
wiekiem analizy,a nie syntezy.Zaprawiony na metodzie badan przy- 
rodniczych,wiecej dbar o linje Frauenhofera czy promienie Roent- 
gena,niz o ogarniecie wszech$wiata, - regestrowat byty juz powsta 
te,ale główną jego uwagę skupiały na sobie światy dopiero powsta 
jące.Zupełnie analogiczny kierunek widzimy i w dziedzinie sztuki. 

Wieki XVII i XVIII gromadzą skończone jej utwory i takiemi - nie 


dochodząc,czem i jakiemi ene byłyin statu nascend 
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= rozkoszuja sie po sybarycku.Przeciwnie wiek XIX-y sledzi,jak 


one powstawazy,docieka ich genezy,na różnych drogach stara sie 
przyłapać duszę artysty in flagranti iz tego konstru- 


ować jego duchową sylwete.Uznawszy - po wywodach Taine'a - wpływ 


otoczenia na grtystę, staramy się ukazać go na tle tego otoczenia, 


owiać jego postać intymnością pracowni,a nawet rodzinnego domu, 
wykazać wszystkie prądy i wpływy,które były dlań podnietą lub ha- 
mulcem,a wreszcie odnaleźć te piepwiastki,przez których zespole- 
nie dochodził do twórczego aktu | oórkzago "czynu" swego życia, 
W ostatecznym rezultacie takiego ujęcia sprawy,zaimponowanie uste 
puje Biejsca pouczeniu. 

Pod tym wzgledem"Dom Matejki” spełnia w zupełność swoje 
zadanie,wprowadza żwiedzającego niemal w osobiste zetknięcie z Ma 
tejką.Pierwsze piętro kamienicy zachowało bezmała nienaruszone 
dwa pokoje z mieszkania Mistrza,Wypetnia je sprzęt pokojowy z he- 
banu i marmurowych inkrustacyj,przyciężki i jak na nasze upodoba- 
nia nazbyt architektoniczny.Pó wygodnych i przytulnych "biederma- 
jerach",drészcz nas przebiega na myśl,jakbyśmy się czuli po go- 
dzinhej na tych krzesłach audjencji.Ale właśnie ta *architekto- 
nicznosé" nadaje tym heblom charakter reprezentacyjny,celowy za- 
tem o ile chodzi - jak tu - o salon.Sciany jego pokryte makatami 

i gobelinem z 1655 roku harmonizują doskonale z rpzwieszonemi 


obrazami Mistrza,oraz zwierciadrami i argenterją,ustawioną pod 
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khoszami,i gdyby nie modrzewiowa puwaka,nieledwo średniowieczna 


powata,czulibysmy się przeniesieni żywcem w izbę bogatego miesz- 
czanina XVIII wieku,który zjeździł kawał świata i z każdego kra- 
ju - nie bez zamiłowania zbieracza - przywiózł sobie jakąś pamiąt 
ke.Wszystko to w swym ogólnym wyrazie jest trochę zamało polskie 
axzandka zanadto wrosko-flamandzkie,ale takie pomięszanie stylów 
i epok zdradza właśnie,że ten,co tu mieszkał „był z każdą epoką 
"za pan brat" i w każdej czuł się dobrze. = Drugi obok salonu po- 
koik,w którym Matejko dokonał swego życia,ujawnia niemniejszą 
rozmaitość sprzętu od gotyckiej z XV wieku tkaniny do chińskiej 
makaty z czasów Jana III-go i od tureckiej ampułki wotywnej do 
rokokowego zegara o swywolnych bronzach i na lace malowanych pa- 
itorał kach. Integracją tych tak różnorodnych elementów jest wyso- 
ki artyzm każdego ob jet d'art i subtelność kontrastu w 
ich zestawieniu. 

Do tych dwóch pokoików. ogranicza się "mieszkanie" Mistrza, 
resztę piętra zajmują sale właściwych zbiorów.W dwojaki sposób 
dostawały się one w posiadanie diatejki. Ogromną ich większość sta- 


nowią przygodne,przeważnie bardzo szczęśliwe zakupy.Najwyższej 


miary idealista w koncepcji,zarazem jednak zaciekły reglista w 


formie,szukał Matejko konkretnego kształtu i niczego nigdy nie wy 
malował z fantazji,lecz zawsze z natury,czy był to guzik czy haft 


ka,czy wnętrze romańskiej kxkmeXex komnaty,czy zbroja na grunwal- 
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dzkim rycerzu,czy płaszcz króla,odbierającego hołd od lennika. 


Stąd ciągła potrzeba i poszukiwanie modelu,ciągła gonitwa za au- 
tentycznym zabytkiem w celu uprawdopodobnienia wizji i narzuce- 
nia jej w realnie prawdziwym kształcie widzowi.Obok takich "mode 
li” które skupywał za gotówkę i niemały grosz w nie wsadził ,znaj 
dują się w zbiorze i inne,które otrzymał darem.Stanowia one naj- 
cenniejsze zabytkowo przedmioty.Do nich należą rzeźbione w drze- 
wie głowy mieszczan i rzemieślników krakowskich z XVI wieku z ka 
setonów sali poselskiej na Vawelu,jak również korona-czapka,wydo 
byta z trumny Zygmunta Starego,mosiężna,bo w owych czasach nie 
dawano już złotych na droge wiecznosci.-Krew w żyłach ścinającym 
zabytkiem i smutną pamiątką gospodarki osadników niemieckich w 
miastach Polski,są znalezione w podziemiach ratusza krakowskie- 
go i Matejce ofiarowane narzedzia tortur.Narzędzia te są unikawe 
tem w polskich muzeach,Polska bowiem,ponczana o liberalizmie przez 
p.Loyd George na pokojowej konferencji w Versaille,pierwszg, po- 
wtarzamy:pierwsza ze wszystkich państw świata uchwałą Sejmu po- 
wzięto w 1776 roku,zniosta razanazawsze tortury jako środek prze 
wodu sądowego, 

Na II piętrze muzeum,obok reszty malarskich "modeli", 
rozwieszono kartony do genjalnej polichromji kościoła Marjackie- 


go,oraz część t.zw."srownika Matejki".Stanowią go owe rysunki, 


które Matejko kopjował z rycin.Dzis ten "słownik" „wyjęty z albu- 
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mu,w którym sie przedtem miesciz,i wystawiony w witrynach,tworzy 


rodzaj inwentury,wprowadzajacej widza do warsztatu Matejki,do je- 
go pracowni na III piętrze położonej, 

W warsztacie tym nie ma z natury rzeczy i nie może być 
wielkich płócien Mistrza; te rozeszły się po galerjach polskich 
i nietylko polskich.Ale wszystko to,co stanowiło twórczy "czyn" 
Matejki,znalazro się tu w reprodukcjach,wykonanych rozmaitemi 
technikami/drzeworyt,grawura,chromodruk,fotografja/ razem z włas- 
noręcznemi szkicami artysty,ukazującemi jakie fazy przechodził 
pewien pomysł „zanim przybrał kształt swój ostateczny.liożna bez 
przesady powiedzieć,że kto w "Domu Matejki* przestudjował 6 
jego pracownie,ten zna tajemnice kuźni,w której Mistrz wykuwał 
wizję dziejów *olski i doplatał listek po listku do wieńca swej 


nieśmiertelności, 


Maciej Szukiewicz 


/Mathias Shookiévich/ 


13.6 16 ن‎ SZUKIEWICZ. 


JAN MATEJKO 
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w stulecie narodzin 1838-1938, 


Największy malarz polski - największy nie w świetle xry- 
terjów estetycznych,lecz intuicyjnym odczuciu narodu - stanowi 
Matejko nielada zagadkę psychologiczną. Obaj jego biografowie:Sta 
nisław Tarnowski i Marjan Gorzkowski,zestawili-nie bez tendencyj 
nego zabarwienia-szereg wydarzeń z życia artysty.Pierwszy dał o= 
lśniewającą charakterystykę Polaka-obywatela,drugi obywatela te- 
go dzień powszedni,ale ani jeden ani drugi nie zbliżyli się i nie 
zbliżyli nas do fenomenu :Jan Matejko.-Nad ich obszernymi tomami 
goraje skromniejszych rozmiarów praca Stanisława Witkiewicza. Świa 
dom arkanów sztuki i sam niepośledni artysta,przedstawił Witkie- 
wicz w swej książce chemizm twórczości malarskiej od prazalążka 
po dojrzały owoc,od spontanicznie zjawiajacego się w duszy arty- 
sty pomysłu do wykończonego w każdym calu,w każdej linii przemy- 
ślanego,w każdej barwie odczutego i w światłach odważonego obra- 
zu,natomiast pomin człowieka z krwi i kości,którym artysta,choć 
najczęściej w regjonach wyobraźni przebywa,ani na chwilę być nie 

w 
przestaje.A tak,w sto lat po przyjściu na świat a blisko pół wie 
ku po zgonie,trafiwszy treścią swych płócien do uczuć milionów a 


reprodukcjami pod wieśniacze strzechy,jest dla nas Matejko wciąż 


jeszcze niby nadbrzeżny blok granitu,na który życie wrzącym chlu! 


m 2 
stem wdziera sie spienione,a opadajac rzezbi go w posag Tytana. 


Niewiele tylko i częściowo może go nam objaśnić Taine’ owak 
ska "teoria środowiska" .Siedząc na ławach szkolnych b.Instytu tu 
Technicznego ze starszym od siebie o rok Arturem Grottgerem,z 
Cynkiem,Jabroüskim,Szynalewskim,Gadomskim,Parysem, - stuchajac 
wykładów Wojciecha Statlera i Władysława Luszckiewicza,patrzyz 
jak nauczyciele przy korrekcie,a koledzy podczas godzin rysunku 
i malarstwa trzymają ołówki i pędzle,jak nabierają na nie farby, 
jak je kładę na płótno i podeschre werniksują, - patrzył pilnie, 
ale ich nie podpatrywał i robiąc te samo,co oni,robiz jednak i- 
naczej,na swój sposób,za podszeptem własnych myśli,z nakazu włas 
nego ducha.Stąd częste tarcia i starcia z profesorami w Krakowie 
Monachium i Wiedniu,stąd rzadko kiedy serdeczny stosunek do ró- 
wieśników,stąd samouctwo,wiec Zünmkywanie formy na własną reke,i 
samotnictwo,więc zamknięcie się w zaczarowanym kręgu wizyj,napa- 
stujących go niemal od dzieciústwa.Nie znając tego dzieciństwa 
i nie probując w nie w niknąć,mógł Witkiewicz wyrazić zdumienie, 
dlaczego z tysięcy ludzi Kraków zamieszkujących,modlących się w 
pełnych pamiątek i wspomnień kościołach,zstępujących do grobów 
królewskich Wawelu,a w katedrze jak ów Starzec w "Wyzwoleniu" 
Wyspiańskiego powtarzających wciąż :Polska,Polska,Polska!,-dla- 


czego z tych tysięcy jeden tylko Matejko ujrzył ją w niegdysiej- 


szego bytu realnym kształcie,żywą,serca widzów de współtętna po: 
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rywajaca,Polske stuletnim heloctwem przezarta,a w nim,w jego du 


szy wolng,w styksowym wykąpaną mule,niezawstydzoną niczem,nie- 
śmiertelną! 

Ta jej wizja nie miała w sobie nic z patologii,nie z do- 
wolnych skojarzeń kapryśnej fantazji.Nie wyobraźnia mu ją narzu 
cira;on ją zdobywał w mozolnym trudzie.Jej plastyczne elementy, 
czerpane na pozór bez planu i wyboru ze znoszonych do domu przez 
starszego brata Franciszka rycin,dyplomatów,monet,pieczeci,z pil 
nie przestudiowanych malowideł ołtarzowych i nagrobnych,z rześb 
na sarkofagach,ze skarbców kościelnych,z zabytków architektury 
i przemysłu artystycznego nie zrastały się w nim zrazu syntetycz 
nie.Owocem tego okresu poszukiwania i opanowywania formy są wy- 
dane przez 22-letniego mkmmmimñmm Matejke/1860/ "Ubiory w Pols- 
ce",będące niemal mechanicznym zestawieniem o b o k siebie do- 
kumentów materjalnej kultury Polski historycznej.Próby s y n t € 

can eg o ich stopienia w artystycznie jednolitą całość 
zawodzą jeszcze.J u v e n i lia Matejki jak "Wjazd Walezego 
do Krakowa” lub "Staügzyk udający ból zębów” są naiwne.Ale i w 
nich wiedza starożytnicza,choć ukazana fragmentarycznie اوه[‎ już 
poważna,dogłębna.Matejko kroczy w tym okresie swego życia raczej 
drogą naukowca=archeologa niż artysty. 


lata “burzy i naporu",lata wyklucia się mężczyzny ze spóź- 


nionego w rozwoju młodzieńca /1860-1862/, lata pierwszej i ostat- 


er 
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niej w życiu miłości,lata łez słodkich i tesknoty,przypinaj& Ma- 
tejce skrzydta.Szare zycie i promienne prace owiewa tchnienie po 
ezji.Te lata przeromu dary mu osobiste szczescie,ale nie sformo- 
wały jeszcze osobowości.Na to trzeba było głębszych wzruszeń, po- 
tezniejszych przeżyć.Przyniósł mu je rok $3-ci.Mimo wątłego zdra 
wia,postanawia Matejko uczęstniczyć w trudach i niebezpieczen- 


stwach walki oreznej ; z Józefem Szujskim wozi broń do obozu po- 


178 110 ow. Widzi heroizm dusz;przeczuwa pogrom ciał. uczuciem roz 


paczy wraca do Krakowa,do swej pracowni,w której jego ręką farba 
mi z płótna wyczarowany przemawia Skarga proroczy , BK zy ma 
groźny,natchniony. Twórca obrazu jednoczy się w uczuciach z kazno: 
azieja j nie obdarzony wymową ust,bedzie kołatał do sumień iserc 
wymową kształtu.Dzięki Bogu opanował go cał kowicie,obdarzył mo- 
cg suggestji.Powstają pierwsze arcydzieła :fKazanie Skargi" i 
wielkim złotym medalem odznaczony w Paryżu "Reytan" .Przypomnie- 
nie hariby Sejmu rozbiorowego szarpnęło sumieniami tak boleśnie, 
że poczęły krwawić,że zapragnęły balsamu.I Matejko jest go sprag 
niony.Zaczyna więc "nucić pieśń szczęśliwą*.Obok setek mniejszych 
płócien zjawia się eykl olbrzymich obrazów historyeznych.Swieei 
w nim tryumfy otucha i nadzieja,tchnie z nich duma narodowa,wy- 
pełnia je gloryfikacja chlubnej przeszłości Polski:Unia Lubelska 
Batory pod Pskowemn,Grunwald,Hord Pruski, Sobieski,Konstytucja $-g 


Maja i Ractawice, 


22 
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Niespoprzestajac na malowanych dziejach,dba o każdy ich 


autentyczny zabytek,choćby on był znikomym strzepkiem.Jest doradi 


cą architekty przy odnawianiu Kazimierzowych Sukiennic,doglada 
restauracji kaplicy Zygmuntowskiej na Wawelu,uczestniczy w rewi- 
zjach trumien i grobów królewskich,decyduje o pozostawieniu w 
wielkim ortarzu katedry obrazu Della Belli a kamiennego orra na 
Bramie Plorjanskiej,jednym słowem ratuje Kraków przed burzymur- 
kami i niemal 100 £ jego zabytkowości ocala. 

Swiadom,Ze on i naród to jedno,bierze na siebie ciezar re- 
prezentowania go przed Swiatem.Zadanie to spełnia z królewską 
hojnością.Na mapach Europy nie ma w owych latach Polski,ale ną 
wszystkich wystawach sztuki imię jej rozbrzmiewa.Nierównie donic 
ślejszą misję spełnia w kraju.Mickiewiez nauczył Polaka kochać 
Polskę; dzięki Matejce zaczyna on ją naocznie widzie¢,zaczyna dd 
wolnej tęsknić.Po pogromie trzech powstań skrzepnąwszy w sobie, 
wydaje Sienkiewicza i Wyspiańskiego. Okrzyk Konrada:"wiezy 1 
podejmują Legiony.Na ich czele marszałek Piłsudski szablą,Pade- 
rewski i Dmowski na Kongresie Wersalskim piórem wykreślają gra- 
nice nowej Polski.l oto zmartwychwstaliśmy i jesteśmy wolni! a 
jednym z tych,co głaz grobowy na swych uznojonych lecz niestru- 
dzonych barkach podnosił ,był „jest i będzie po wszystkie czasy 


Jan Matejko, 


Zrosnietego od szeregu lat ze sceną krakowską i "Domem 
Matejki" oraz sztuką Matejki,zaskoczyło mię w pewnym momencie 
skierowane de mnie pytanie:czy i jaki był stosunek Matejki do 
teatru? interesował się nim czy nie ? lubił go czy nie lubił? 
bywał w nim widzem tylko czy może i doradcą? Wszak z architek- 
turą był "za pan brat" „współtworzył z takimi budowniczymi jak 
Księżarski,Pryliński,Stryjeński - czyżby do wiernego odtworze- 
nia w kostiumie i rekwizycie tła danej epoki,nie przyzwał go w 
pomoc Szujski,autor szeregu sztuk historycznych? Toc takie współ 
pracownictwo samo nieledwo się napraszało,było możliwe i zgoła 
prawdopodobne, 

Zacząłem tedy rzeczy przyglądać się bliżej i oto rezul- 
tat poszukiwań, 

Do rękopiśmiennej spuścizny po Szujskim nie udało mi sie 
dobrać a nawet odszukać jej gdziekolwiek.Nie znaczy to żeby ona 
nie istniara.Mogrem źle szukać i na właściwy trop nie trafić. 
Zważywszy jednak,że stosunki między wielkim artystą i wielkim 


uczonym były dość chłodne i oficjalne,korespondencja z ulicy na 


ulicę zbyteczna,a osobistych rozmów nikt nie zanotował mo Ze my 
, 


przyjąć,że owa spuścizna rękopiśmienna nie objasnita by w niczem 
zajmującej nas tu sprawy,Pamiętniki Marjana Gorzkowskiego mil- 
czą również w tej materji.W listach do żony,wysłanych dzień po 
dniu z Paryża/28 i 29 wrześnią 1867 r./ wspomina Matejko,że z 
niejakim Surmackim był w Theatre Frangais na Hernanim Wiktora H 
go,a nazajutrz z Helzlami,bankierostwem z Krakowa,na operze wie 
skiej.Wzmianki te jednak są nader ogólnikowe.Ze Hernani nie prze 
mówił niczem do artysty, temu sie nie dziwmy ; Matejke nie władał 
językiem francuskim,Dziwniejsza,ze przy dużej,po ojcu odziedzi- 
czonej muzykalności, opera włska z Adeliną Patti w roli głównej, 
nie wywarła na artyście większego wrażenia i wspomina e świetnej 
zapewne reprezentacji, zupełnie mimochodem i ozieble.Na pierwszy 
rzut oka przemawiało by to za.brakiem u Matejki 2ywszego dla sztu 
ki scenicznej zainteresowania, 

"Tymczasem przeczą temu ustne informacje,udzielone mi ła 
skawie przez esta Matejki,prof.Unierzyskiego,który w charakte- 
rze narzeczonego starszej córki Heleny,bywał z Matejkami wi 


KANA na przedstawieniach goszczącej w Krakowie opery lwowskiej, 


Na przedstawienia te nie trzeba był o/fwlec Mate jki/ "na postrenku! 


Owszem uczęszczał na nie chętnie i edczuwał jako miłą po pracy 


rozrywke.Ale nic ponadto, 


SS 

O bardziej czynnym do teatru i sztuki dramatycznej sto- 
sunku Matejki,zdawałaby się świadczyć zanotowana przygednie przez 
Stanisława Tarnowskiego opinja o Balladynie Słowackiege.Biograf 
Mistrza tak o tym pisze: 

"Malujac Żółkiewskiego w obrazie "Batery pod Pskowem", 
wykładał mi raz swój sposób rozumienia Balladyny Słowackiego ,a 
komentarz - choć może niezupełnie przystający do dzieła - był 
bardzo uderzający i oryginalny.Podrug niego Balladyna byłaby a- 
legorją historji polskiej.Dwie siostry,chowane razem w chacie, 
to początki niewykształconego społeczeństwa, - dziewczyna,olśnie 


na blaskiem rycerza i pożądająca jego dostatków dla siebie, to 


wyrabiające się z tego społeczeństwa rycerstwo,szlachta.Zabój- 


stwo Aliny,wyobrazaroby ucisk ludu wiejskiego, - zmowy Ballady- 
ny z Kestrynem,późniejsze konszachty z zagranicznymi panami, -ke- 
rona na głowie Grabca,przypadkowość i zbyt częstą nietrafność e- 
lekcyj, = Filon,zakochany w umarłej Alinie,sentymentalne rozczu- 
lanie się nad ludem. Sąd, jaki Balladyna wydaje na siebie sama,to 
ten rachunek sumienia i postanowienie poprawy,jakich wyrazem był 
Trzeci Maj,a piorun, który ją zaraz potem zabija,to drugi i trze- 
ci rozbiór.Rozwaga nasuwa argumentów wiele przeciw takiemu truma 


czeniu poematu,ale że ono jest bystre i ciekawe za 


przeczyć nie można”, 

Tylko fanatyczny,niekedwo<hałtwechwakczy wielbiciel Ma- 
tejki,mógł zdobyć się na tyle kurtuazji i wyrozumiałości,ile jej 
dla powyższej interpretacji Balladyny znalazł w swem piórze St, 
Tarnowski.Wiadomo,że ludzie mało lub jednostronnie wykształceni 
a skłonni do mistycyzmu - a takim właśnie był umysł Matejki - 
schodzą w swych zadumach na bezdroża czezych fantasmagoryj i do- 
cierają wtedy do krainy....nonsensu.Komentarz Matejki do Balla- 
dyny,wyssany z palca i pozbawiony jakotako uzasadnionych przesta 
nek, jest typowym tego prtykradem.Uznanie go za."by s try i 
cie kawy ",NB.uznanie,wyszłe z ust profesora literatury pol 
skiej,przynosi zaszczyt jego wykwintnym formom towarzyskim i kul 
turze publicystycznej,ale bynajmniej komentarza tego nie popiera 
a genialnemu malarzowi wyrządza raczej niedźwiedzią przysługę. 
Powtórzenie go bowiem - może niecałkiem wierne - i wydrukowanie 
czarno na Za: w monumentalnym dziele o Matejce,kwestjonuje po 
prostu jego zmysł dramatyczny,wrodzony mu w stopniu najwyższym, 
Wszak w tym względzie,w zdolności doprowadzania dramatycznego na 
pięcia do tytanizmu,stoi Matejko w jednej linii z twórcą fryzu 


Pergamońskiego,z Michałem Aniołem i słowikiem Avonu, Shakespearem 


Żaden wielbiciel Chopin'a,modlac się do jego mazurków, walców i 
U 


grafa Matejki jego komentarza do Balladyny,jest ukazaniem w zu- 
pełnie krzywem źwierciedle dominanty całej sztuki Matejki : jego 
dramatyzmu,którym przepoił malowane przez siebie postacie, Jedy- 
nie pędzel i paleta były dla Matejki ujściem jego napięć psy- 
hicznych.Ciekawostki,w rodzaju komentarza do Balladyny,nie po- 
głębiają w niczym duchowego profilu króla polskiego malarstwa i 
jeżeli akes nam o stosunek Matejki do teatru,to należy brać w 
rachubę nie literącką jego stronę:tekst poety,lecz plastykę sce 
ny i aktora, 

Obiema interesował się Matejko szczerze a nawet - jeśli 
uwzględnimy zaciekłą,całkowicie pochłaniającą go pracę malarską 
bardzo Zywo.Chetnie widywał aktora na scenie,chętnie otwierał m 
swą pracownię,Z Wincentym Rapackim łączył go nader przyjazny sto 
sunek.Dedykacje Rapackiego na ofiarowanych Matejce,drukowanych 
dramatach, pozwalaja wnosié,ze dyktowaro je sis ocak tylko 
uznanie,Czy po za tymi dedykacjami znalazłyby sie bezpo$redniej- 


Sze dowody wysokiego szacunku plastyka dla sztuki m 1 m a? te 


pytanie,Matejko był w towarzyskich stosunkach Skrupulantem,kazde 


mu odmierzął to,co mu sie należało, Otrzymawszy książkę z własno- 


"e 


ręczną dedykacją,odpowiadał z pewnością własnoręcznym listem.Á- 


ktorskie dynastje Rapackich i Leszczyńskich posiadają je zapew- 


ne i dobrze by zrobiły,gdyby je chciały opublikować. 

Ale nietylko Rapacki wszedł w orbitę sympatji Matejki 
dla teatru.Zycie zbliżyło doń innego jeszcze aktora,potentata 
gry scenicznej i niedoścignionego mistrza żywego słowa, jakim był 
Mieczysław Frenkiel,Było to w okresie malowania szkicu do "Kos- 
ciuszki pod Rect aq) cams 1885 4 De d ANY i czcigodny p.Mieczy 
CS którego ust te wiadomosc 2: 
sław/należał wówczas do zespołu teatru St.Koímiana i ujawniał jug 
wtedy wszystkie zadatki późniejszego herosa scen polskich,Grywał 
role charakterystyczne o subtelnym komizmie,ukrytym głęboko w 
przedobrym,złotym sercu.Piszacy te słowa widzi go dziś jeszcze, 
dziś jeszcze podziwia jego sir Tobiasza Czkawke w "Wieczorze 
trzech króli" Shakespeara. Great wtedy ~ było to podczas gościnnye 
występów Modrzejewskiej - w tercecie z Chudogębą Solskiego i kum 
trefnisiem-braznem Feldmanaystryja Oliwii,dobrodusznego bibosza. 
W irzeciejsscenie II-gó aktu,scenie podlanej mocno ponczem i znad 
zawsze i na wszystkich teatrach popisowej dla aktora,skoro ilu- 
strator Shakespeara H.C.Selus wybrał ją na winiete komedyii, grał 
Frenkiel sir Tobiasza tak zachwycająco,że oczarował widzöw.Musial 
bywać między nimi i Matejko,bo gdy mu przyszło znaleźć doskonały 


po malarsku typ pijanicy do jeńców-moskali/ lewa strona Ractawic 


Š ۰ 
uprosił sobie Frenkla na modela.Oczywiscie próznoby$my w obrazi 


szukali p o r t r e t u Frenkla.Primo:Matejko był za DELTA, 
azeby znanego z abstynencji artystę przekazać potomności jako. 
opilca,a pechnéeslintejke tworzac-w zasadzie- tylko z wrasnej wy 
obraźni,stapiał w niej dwie,trzy,kilka nawet twarzy i tak skon- 
taminowane i zsyntetyzowane uwieczniał dopiero na płótnie.A żeby 
jednakże taka synteza nie wypadła mdło i blado,z wrodzoną mu pa 
sja realisty,radzir się natury i modela.Tak też stało się izy 
podobizną Frenkla w *Racławicach* i tak znalazł sie Frenklowski 
sir Tobiasz w pracowni Matejki.i tu zaszedł najciekawszy i dla 
Matejki najbardziej charakterystyczny moment pomnożenia czy ra- 
czej skontrolowania swej wiedzy malarskiej u aktora.Matejko do- 
pytywał #renkla bardzo szczegółowo, jakimi linjami i sminkami wy 
dobywa potrzebną dia aanej pesiaci cnarakteryzację,aby była w 
zgodzie z tekstem poety i przeżyciami urojonej d rama t is 
persona e.Tych zwierzeń Frenkla słuchał Matejko bardzo u- 
"anie sa w zakończeniu seansu wyraził się; "A to,widze,sztuka 
panska jest mojej pokrewna,a z was wszystkich są niegorsi od nas 
malarze", 

Ten sad Matejki o umiejetnosci charakteryzacyjnej aktora 
warto utrwalić w druku,mówi bowiem najwymowniej o stosunku Mi- 


strza do sztuki scenicznej, 


Pa . 


Nie wyczerpuje sie on na powyzszym lecz istnieje nadal 
i nigdy istniec nie przestanie,gdyz Matejkowska wizja dziejów 
Polski jest wiecznotrwałą,Stwierdziły to ostatnie czasy i nie- 
tylko "Wesele" Wyspiańskiego z jego Stañczykiem,Hetmanem i Wer- 
nyhorą. Jeżeli w "Samuelu Zborowskim" F.Goetla mogła widzom zaim 
ponować gra i postać króla w interpretacji Junoszy-Stępowskiego 
to efektu tego w nieledwo niemej figurze dramatu nie osiągnął by 
artysta nigdy,gdyby nie Matejkowski "Batory pod Pskowem" , obok 
"Kazania Skargi" najgenialniejszy utwór Mistrza.Potęga jego wi- 
zji jest tak nieodpartą, że ulegamy jej wszyscy,a najbardziej za 


wodowi historycy i aktorzy, 
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punktami nastepujacymi: 
Pan Matejko obiecuje w miarę możności wygotować rysunki 
na drzewie dla W-go S.Lewentala,które ten ostatni honorować bę= 
dzie licząc cal لا‎ miary warszawskiej zir.3 w.a./wyraźnie ERZY/, 
Rysunki te zostaną wyłączną i jedyną własnością W-go 
Lewentala,mogą być także pomieszczone w albumie imienia Matejki 
i będą własnoręczną cyfrą tegoż opatrzone+Rysunki te przez Wiel- 
możnego Matejkę przerysowywane być nie mogą i w żadnem innem pis- 
mie nie mogą być prace tegoż pomieszczane „chyba jedynie za pozwo- 
leniem lub odstąpieniem W-go Lewentala, - Autor tychże zrzeka się 
tem samem prawa reprodukowania i udzielania rysunków tak tych jak 
i innych którymkolwiek redakcjom pism zagranicznych.Zastrzega- so- 
bie jednak prawo udzielania pozwolenia reprodukowania kopij swo 
ich obrazów za granicą,bezwarunkowo zaś w kraju,z uwzględnieniem 


pierwszeństwa redakcji Kłosów w tem rozumieniu,że reprodukowanı 
? 


w drzeworycie obraz pierwej w Ktosach a dopiero później w Tygod- 


niku Ilustrowanym lub innych czasopismach umieszczonym będzie. Ry- 
sunków takich W-ny Lewental moż polecać wykonywanie każdemu wedle 
swego uznania و‎ jednakże gdyby one wejść miały w skład Albumu „wte 
dy wyraźnie uczynione będzie objaśnienie ‚Ze takowe sa kopiami nie 
wykonanemi przez Matejke.Za prawo dozwolonego rysowania i zamiesz 


ezania kopij obrazów lub szkicow,p.Lewental ofiaruje autorowi kaz 
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widocznie na dokładności rozrachunków,eksplikacja ich bowiem wy- 
petnia więcej niż potowe listu. 
"Wielmozny Panie Dobrodzieju ! 

Tym razem-sądzę-zadowolnić zdołam Pana Dobrodzieja sprawo 
zdaniem mojem.-Interes nasa tak stoi: 

Za bytności Pańskiej w Krakowie zarządziliśmy obrachunek, 
którego rezultatem było,że biorąc rysunki: 

Chmielnickiego 

Batorego 

Dzwonu 


Wisława 


+ w jaki sposób Matejko doszedł do tej sumy? - nie podobna wy 
miarkowac.Ilosc wykazanych cali kwadratowach rysunków wynos 
w sumie 601 cali,a te policzone po cenie 111/8 zł. dałyby w = 
mie 901 let po cenie ° 21.1202 zł./grosze czy krajcary pomi- 
nawszy/.W pierwszym wypadku mogłaby jeszcze odegrać pewną ro- 
lę wartość klocków drzeworytniczych, ale ta nie mogła wynieść 
93 zi.-Tych sprzecznosci w obliczeniach Matejki nie umiemy wy- 
tłumaczyć, przyp.aut.artykułu. 


Obliczenie Dzwonu sprawdziłem po ostatniej wizycie Pań- 
Skiej.Okazaro się,że pomyłka zaszła o sześć cali D] mniej,czyli 
9 fl.a.m. mniej zaliczyliśmy.Rachunek zatem dawniejszy nie 

994 £1.40 x lecz 1005 f1,40 x wynosił, 


Stosując się następnie do życzenia W-go Pana podjątem ry- 


sowanie Unji / rozumie się w warunkach nowego układu tj 
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